
Z  B o ż e j  Ł a s k i  

M y  A L E X A N D E R  D R U G I ,

CESARZ i  SAMOWŁADCA WSZECH ROSSJr, KRÓL POLSKI, 

e tc . ,  e tc . ,  e tc .

O zn a jm u jem y  wszystkim w ie rn y m  p oddanym  N a s z y m :

N iezbadanym w yro ko m  B o g a , p o d o b a ło s ię  do tknąć  
nas wszystkich n iespodz ianym  o k ro p n y m  ciosem. 
N ajukochańszy Ojciec Na s z  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  
M i k o ł a j  P a w ł o w i c z , po kró tk ie j  a ciężkiej chorob ie ,  
k tó ra  w ostatnich dniach ro z w in ę ła  się z n adzw ycza j­
n ą  szybkością, z ak oń czy ł  życie w dniu  18m Lutego. 
Ż a d n e  w yrazy  nie m ogą  oddać żalu N a s z e g o , k tó ry  b ę ­
dzie żalem wszystkich w ie rn y c h  poddanych  N a s z y c h . 
K orząc  się przed n iedośc ign ion em i w y ro k a m i N icb ie -  
sk ićj O patrzności ,  w  Niej je d y n ie  szukam y dla S i e e i e  
pocieszen ia ,  i od n iej ty jko  spod z iew am y  się, udziele- 
n a N A M s i łd la p o d ję c ia  w ło ż o n e g o  w o lą jć j  n a N s s c l ę -  
ża ru .  Jak  o p ła k iw a n y  przez N a s  N ajukochańszy  Ojciec 
N a s z ,  w szystk ie  S w e  s ta ran ia ,  w szystk ie  chw ile  
życia  S w e g o , po św ięc a ł  trud om  i t ro sk liw ośc i o d o b ro  
poddanych ,  tak i M y  w  tej sm u tne j  ale uroczystej i w a ­
żn e j  chw ili ,  w stępu jąc  na T ro n  P rzod kó w  N a s z y c h  C e ­
sa r s tw a  R osyjskiego, i n ie  rozdzie lnych  z n ićm  K ró le ­
s tw a  P o lsk iego  i W ie lk iego  Księstwa F in lan dzk ieg o ,  
p rzed n iew idz ia ln ie  obecnym  N a m  Bogiem, p rz y jm u je ­
m y św ię ty  obow iązek ,  mieć zaw sze jedy n ie  na celu. po- 
m yślnośćO jczyznyN A SZE J. O byśm y, k ie row an i ,  w sp ie ­
r a n i  O p a trzn ośc ią ,  k tó ra  p o w o ła ła  N a s  do tak w ie l ­
k iego  obow iązku ,  postawili  Rossję na na jw yższym  sto ­
p n iu  potęgi i s ław y : oby s p e ł n i a ł y  się przez N a s  s ta ­
ł e  zam iary  i w idoki,  N a j j a ś n i e j s z y c h  P r z o d k ó w  
N a s z y c h : P i o t r a , K a t a r z y n y , A l e x a n d r a  B ło go ­
s ła w io n e g o  i W iek o p o m n eg o  O j c a  N a s z e g o .

D ośw iadczona g o r l iw o ść  k ochanych  poddanych  N a -  
s z y c h , gorące  ich m o d ły  p o łą c z o n e  z N a s z e m i , przed  
O ł ta r z e m  Przedw iecznego ,  w e sp rą  N a s . W zyw am y 
ich do tego, po leca jąc  im zarazem , w y k o n a n ie  p rz y ­
sięgi.  na  w ie rno ść  N ą m  i N a s z e m u  N a s t ę p c y ,  J e g o  
C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  C e s a r z e w i c z o w i  W i e l ­
k i e m u  K s i ę c i u  M i k o ł a j o w i  A l e x a n d r o w ti c z o w i .

D an w  S a n k t - P e te r s b u rg u ,  dnia  18 L u tego ,  ro k u  od 
N arodzen ia  C hrys tusa  tysiąc o śm se t  p ięćdz iesią tego  
p ią teg o ,  a p a n o w an ia  N a s z e g o  pie rw szego .

N a  o ry g ina le  W7ła s n ą  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś ę i  r ę -  
k ą  podpisano: »A L E X A N P E R .«

WIADOMOŚCI Z KRYMU.
W ia d o m o  z d o n ie s ie ń  j e n e r a ł  -  ad ju tan ta  księcia 

M enszykow a z 31 stycznia (12  lu tego),  że w ojska  T u ­
reck ie ,  k tó re  w y lą d o w a ły  w E u p a to r j i .  p rzed s ię b ra ły

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

W łodzim ierza  W olskiego.
TOM T R Z E C I .

Z p p t r id  d r ó g  wie lu ,  j e d n a  pozos ta je ,  
K tórą  dzis ie jszy  p o s tę p u je  św ia t ,
Nie —  gdzie  A rm idy  czarodz ie jsk ie  gaje, 
W  rzeczyw is tośc i  jć j  spa dz is ty  ś la d .

Zacharjasz W erner.

V I I .

E d w a r d  spędzi ł  «a }ą n o c  bezsenn ie  u A r t i u r a  przy 
- g r z e .  D o  w sp ó łk t  z S ze r jo tem  w y g r a ł  a le  g d r  za­
c z ą ł  p o n i t e ro w a ć  do b a n k u ,  ' k t ó r y ' z n ó w  p o te m  sa m  
g o sp o d a rz  za łoży ł,  p rz e g ra ł  w y g ra n ą  i k i lk anaśc ie  
je s z c z e  d u k a tó w  * w ła sn e j  kieszeni.  —  O  dziesiątej 
•z r a n a  w ró c i ł  -do d o m u ,  z a g n ie w a n y  a a  -świat cały. 
N ie ro z e b ra n y  c is n ą ł  się na  k a n a p ę ,  w s t a ł  ju ż  po p o ­
łu d n i u  i p o d u m a ł  j»ad bołeenetni p ró b a m i,  przez 
k t ó r e  tak  n ag le  przeszło je g o  se rce  i m i ło ść  w łasna .  
D o tk l iw ie  w y rz u c a ł  L eo s i ,  z łorzeczył je d n a k  Saleze- 
m u ,  że go do P o ra w sk ie j  w p ro w a d z i ł  i szczerze m u

2 2  stycznia (3 lutego) po ruszen ie  ku  wsi S ak am , 
w liczbie p rzesz ło  1 0 ,0 0 0 .

Dla p rz e k o n a n ia  się, jak  w ie lkie  są  s i ł y  n ie p rzy ja -  
cic a w E up a to r j i  i czy nie ma możności w yparc ia  go 
z tam tąd, książę M enszykow  po lec i ł  j e n e r a ł  -  le j tn a n -  
towi Cni ulew dokonać  5 ( 1 7 )  lu tego  s i lny  rek o n e san s  
z częścią w ojsk , w okolicach miasta  roz lokow anych .

I rzeznaczoric do tego w ojska  zb liży ły  się na 3 5 0  
sążni do E u p a to r j i  i poczęły  n a ń  k ie row ać  k rzyżow y 
o g ień  a r ty le r j i .

N ieprzyjaciel o d p o w ie d z ia ł  s i lną  k a n o n a d ą  z szań 
ców Otaczających miasto; lecz p o m im o  to dz ia łan ie  
naszej a r ty le r j i  b y ło  tak skuteczne , iż w k ró tk im  cza­
sie w ysadzono  w pow ietrze  n iep rzy jac ie low i pięć 
jaszczyków  ła d u n k o w y c h  i zd em o n to w an o  m u  k ilka
dział .

O żyw io ne  tern p ow od zen iem  b a ta l jon y  3ci i 4 ty 
A zowskiego p u łk u  p iecho ty ,  ba ta l jon  oc ho tn ików  g r e ­
ckich i trzy secioy D ońskiego  Nr. 61 p u łk u  Ż i ro w a ,  
zb liży ły  się do sam ego m iasta  i pod z a s ło n ą  jaką  im 
m iejscow ość d aw a ła ,  rozpoczę ły  s i ln ą  z n iep rzy jac ie ­
lem  utarczkę; lecz j e n e r a ł - l e j t n a n t  C h ru le w  p rze ­
konaw szy  się że w E u p a to r j i  stoi o k o ło  4 0 ,0 0 0  w o j­
ska  ze 100  d z ia łam i  i że dalsze z naszej s t ro n y  u s i ło ­
w ania  nie ob iecyw ały  żadnych w ażnych  sk u tk ów , ro z ­
k a z a ł  w o jskom  wyjść z pod  w y s trza łó w  n iep rzy jac ie l­
skich- T ru d n e  to poru szen ie  d o k on ane  zosta ło  w n a ­
leżytym porząd ku .

S tra ta  nasza w tej ro z p ra w ie  w vnosi w zabitych i 
ran io ny ch  o k o ło  5 0  ludzi. S t r a t a ‘zas n iep rzy jac ie la  
p o w in n a  byc daleko  znaczniejsza, a lb ow iem  w ojska  
j eg o  śc ieśn ione  na w ązk ich  ulicach, s ta ły  p rzez  d łu g i  
czas pod s tra szny m  o g n ie m  naszej a r ty le r j i ,  k tó re j  
pociski p rze szy w a ły  m iasto .

Do 7 (19) lu tego  roboty  oblężnicze n iep rzy jac ie la  
m e  p o su n ę ły  się n ap rzó d .  F ran cuz i  u s i łu j ą  w znieść  
n ow e  bater je ,  lecz n a p o ty k a ją  ustawicznie  s i lne  p rze ­
szkody. O g ień  nasz przyczynia  znaczną  n iep rzy jac ie ­
low i stra tę ;  1 ( J3 )  lu tego, w p rzyk op ach  F ra n c u sk ich  
w y le c ia ł  w  pow ie trze  s k ła d  p ro chu .

(Inwalid Run ki).

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R ozkaz do Zarządu  Cywilnego K rólestw a Polskiego.

I  PRZEZ NAJWYŻSZE ROZKAZY JEG O  CĘSARSKO- 
KROLEWSKIEJ MOŚCI, w y d a n e  do z a rząd u  cyw ilnego . -  
W  SL P e t e r s b u r g u ,  dn ia  12 S tyczn ia  1 8 5 5  r. —  Posunięc i  
za w ys ługę  lat z s e k re ta r z y  g u b e rn j id n y e h  na  s e k re ta rzy  
koleuja lnyehi w kancel-irji p rzybocznój  JEGO CESARSKO- 
KRÓLEWSKIEJ MOŚCI se k re ta r ja tu  s ta n u  k ró les tw a  P o l­
skiego: u rzędn ik  do p ism a Tomasin i ,  i u rz ę d n ic y  n a d e t a to wi

b y ło  żaj po p rzedn iego  t r y b u  żyeia z ko leg am i,  kn a jp ,  
ki pod  K o p e rn ik ie m ,  gdzie ju ż  od  k ilku  dni no ga  
j e g o  nie p o s ta ła .  N ie  w idzia ł  s ię  ju ż  o d d a w n a  n a ­
w e t  % T e o d o r e m  i A n to n im ,  a do  K az im ierza  ty lko  
b ś t  nap isa ł ,  W u t r a p i e n i u  s w o je m ,  m im o w o li  w s p o ­
m n ia ł  o pani L u d w ik o w e j  i p o s ta n o w i ł  o d w ied z ić  ją  
4z is ta j ,  l e m  b ardz ie j ,  że sp o d z ie w a ł  się od niej b l iż ­
szych szc zeg ó łó w  o zab iegach  E u s ta c h e g o .  K iedy  się 
JUŻ u b r a ł ,  d o s ta ł  list o d  pana W o jc ie c h a  w zyw ający  
-go do znanój r e s tau ra c j i  na  o b iad  n ieco  św ie tn ie jszy , 
z p o w o d u  u rodz in  pana  S a lezego .  Z  g n ie w e m  po ­
d a r ł  list i w yszed ł  na miasto . P o r a  jeszcze n ie  b y ła  
na w izy tę ,  o d ło ż y ł  w ięc  ją  na  w iec zó r ,  a ty m c z a ­
sem  poszed ł od w iedz ić  k o le g ó w ,  n ie p e w n y  czy ich 
w  d o m u  zastanie .

N a s t a r ć m  m ieśc ie ,  w ychodząc  z K a p o iy i ,  po p rą -  
w ćj s t rop ie ,  stoi n ieda lek o  od r o g u  w ązk a ,  w ysoka  
k a m ie n ic a ,  j e d n a  z na jdaw nie jszych  w  W a rs z a w ie .  
T a m  po jc iem nych  w schodach  z p o ręczą  że lazną, 
w szed ł  E d w a r d  na na jw yższe  p ię t ro ,  j Hj  ppd s t r y ­
c h e m  i z a p u k a j  do  d rz w i .

-  N ie  m a pan a  w  d o m u ,  o d e z w a ł  się g łos  p i ­
sk l iw y  z mieszkania.

—  P o w ie d z ż e  pa n u  K az im ierzow i,  że tu  by ł E d ­
w a rd .

W t e m  d rzw i się o tw orzy ły  i s ta n ą ł  w  nich sam K a-

Popiel  i P ręgow sk i .  P osun ię ty  za odznaczen ie  się w s łuż b ie  
n a  se k re ta rza  g u b e rn ja ln e g o ,  n ad z o rc a  p r z y k o m ó rk a  c e l ­
n e g o  M o drze jew  K a r ł o w s k i . - I I .  P rz ez  p o s ta n o w ien ie  p r e -  
zydu jąceg o  w rad z ie  adroin istracyjuój ,  w zarządzie  XIII o -  
k ręgu  kom unikacj i  m ianow an i:  p. 0 . inżen ie ra  pow ia tu  
r a d c a  h o n o ro w y  Jó z e f  Falkowski, na p o s a d ę  klasy VlllCi 
p. o. p om ocn iką  nacze ln ika  s to łu  w w ydzia łe  techn icznym  
zarządu  o k ręgow ego ;  p p .  0 0 . p o m o cn ik ó w  o b ja z d ó w  Józef 
C he łm iński  i S ta n is ła w  O raczowski na p o sa d ę  klasy VIIIój 
pp .  oo. in zen ie ró w  pow ia tow ych ;  p. o. pom ocn ika  nacze l­
nika o b ja z d u  Bron is ław  Marczewski,  na p o s a d ę  klasy Xój 
p. o. takiegoż pom ocnika :  p. o. s ek re ta rza  przy  naczeln iku 
o d d z ia łu  W ła d y s ła w  Witkowski na p o sa d ę  klasy XIIćj p. o .  
p om ocn ika  naczeln ika objazdu; p. o. k o n duk to ra  klasy 2ój 
p rzy  d ro g a c h  b i tych ,  r e g e s t r a to r  kolegja iny  Henryk Henisz, 
na p o s a d ę  k lassy Xćj p o. p o m o c n ik a  naczeln ika ob jazdu ;  
p . o. d o z o rc y  rzeki W,sły Andrzćj  Olkowicz,  na p o s a d ę  
k lasy XIVśj p. o. konduk to ra  klasy llój p rzy  d ro g a c h  bitych; 
ap l ikan t  XIII o k ręgu  komunikacji  A dam  Dyski, na p o sa d ę  
klasy XIV p. o. s e k re ta r z a  p rzy  naczeln iku  oddziału  i ap l i ­
kant  XIII okręgu  komunikacji  T e o d o r  Paczowski,  na p o s a d ę  
klasy XIV p .  o. d o z o rc y  rzeki Wisły. -  III. Przez p o s t a n o ­
w ienie rad y  ad m in is t racy jne j ,  w  w ydzia le  komisji  r ząd o w e j  
sp ra w ie d l iw o ś c i  m ianow any :  Właściciel n ie ru ch o m o śc i  w ra .  
L ublin ie  H e n ry k H o e n e  sędzią  p oko ju  okręgu  L u b e l s k i e g o .—  
IV. Przez rozp o rz ąd zen ia  komisji  rząd o w y ch  i władz  o d ­
d zie lnych ,  w wydzialo komisji rządow ćj  p r z y c h o d ó w  i s k a r ­
bu  m ianow ani:  b u c h a l t e r  ł s z y  dyrekcj i  m en n icy  W arsz a­
wskie j Ludwik Piętka,  p. o kasjera  m ennicy;  kancelis ta  k o ­
misji rząd o w ó j  p r z y c h o d ó w  i sk a rb u  Ludwik Nowak, p o .  
k o n t ro le ra  kasy m ennicy :  a rch iw is ta  dyrekcji  m en n icy  E w a ­
rys t  Królikiewicz, p. o. b u c h a l t e r a  I g o  tamże; by ły '  r a c h ­
mistrz  w ydz ia łu  g ó rn ic tw a  S ta n is ła w  Saski,  p. o . ' a r c h i w i ­
sty dyrekcji  m ennicy ;  by ły  p o b o rc a  k o m ory  celnej S łu p c a  
F ranc iszek  S ynoradzk i ,  p. o. rew izo ra  m ło d sz e g o  s łu ż b y  
konsum cyjnó j  m. W atszaw y;  p o d r e w iz o r  ta b a c z n y  Karol 
Jagm ątkow sk i ,  p. o. r e w izo ra  tab acznego ,  by ły  p isa rz  f a ­
bryki tabak  w Ś ie lcach  P io tr  N e a m a n n ,  p. 0 . ad junk ta  a r ­
c h iw u m  b iu ra  ad m in is t rac j i  rządow ej  d o c h o d ó w  s k a r b o ­
w ych  ta b a c z n y c h  i s t rażn ik  tab a c z n y  Jan  R ac iborsk i ,  p. o. 
p o d re w ię o r a  tabaczne go .  Uwolnieni od  obow iązków  dla 
n a d an ia  in n eg o  p rzeznaczen ia :  n a c z e ’nik sekcji  d ó b r  i l a ­
só w  w rządzie  g u b e rn ja ln y m  Płockim, r a d c a  h o n o ro w y  
F ranc iszek  N estorowicz .  Na w łas n e  żądanie:  r e w iz o r  ta b a -  
c zny  Jan  S .u rgo lew sk i ,  i a s sy s te n t  kasy b iu ra  ad m in is t rac j i  
rządow ej  d o c h o d ó w  sk a rb o w y c h  ta b a c z q v e h  J a n  D ą b ro w ­
ski. W o kręgu  n au k o w y m  W arsz aw sk im  m ian o w an y :  s t a r ­
szy p o m o cn ik  nacze ln ika  sto łu  w zarządzie  o k ręgu  n au k o ­
w e g o  W arszaw sk iego  Felix W endorff,  nacze ln ik iem  s to łu  
w tym że  zarządzie .  W zarządzie  W arszaw sk iego  w o je n n e g o  
j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  m ianow any:  p o m o c n ik  a rch iw is ty  w za­
rządzie  o b e r -p o l i c m a j s t r a  m iasta  W arszaw y  D om inik  Kra­
jew sk i ,  ad ju n k tem  wydziału  ś ledczego  w ty m że  zarządzie .  
Zmarl i  w ykreś len i  zostają  z listy u rzędników: rew izo r  m ł o d -  

. 7  W ar3zaw ie  Ja n  Bojankow ski  i

zirnierz w  resz tkach  szlafroka i s łom ianym  k a p e ­
luszu.

T o  ty, przecież! M yśla łem , że k to ś  n ie p o ­
trzeb n y  i s a m  p o w ied z ia łem ,  że m nie  nie m a  w  d o ­
m u .  C hodźże , chodź dalój do a p a r ta m e n tó w !

A p a r ta m e n ta  sk ład a ły  się je pokoiku , n a  t le  z ie lo n -  
k o w a te m  w  cu d n e  zygzaki p o m a lo w a n e g o ,  je d y n e  o -  
kno w  poddaszu  w ychodziło  n a  dachy ,  k o m in y ' i  W i ­
słę .  Z am ia s t  łó ż k a ,  tylko leża ł  n a  ziemi s iennik , 
k o łd rą  czystą dosyp przykry ty . P rz y  o kn ię  stolik s r o ­
dze pop lam ion y  a t r a m e n te m  i pok ra jany ,  pa  nim p e ł ­
no  p a p ie ró w  i kilka ks iążek, z k tó ry ch  ty lko d w ie  
bez ty tu łu  . dokończen ia ,  r o z p r u te  i p o o b ry w a n e ,  
reszta  najśw ieższe  edyc je  o n ie k tó re  n a w e t  w  p ię­
k n y c h  o p ra w a c h .  P rz e d  s to lik iem  s ta ł  fotel, z k tó ­
re g o  ju ż  zeszło ob ic ie  i p i lśń  licznemi o tw o ram i w y ­
g lądała  z sza rego  p łó tn a .  P ró c z  kilku książek p o r o ­
zrzucanych  n a  po d ło d ze ,  fajki, dzbanka ,  miednicy i 
szklanki, j e d y n y m  jeszcze sp rzę tem  b y ł  tam  o b raz  
kob ie ty  przyb ity  n a  ścianie i zieloną osłonięty  gazą ,  
pędzla  kolegi A pe lle sa .  B yło  to  widoczne u id e a l izo -  
w a n ie  r y s ó w  jak ie jś  sielskiej p iękności,  w  s t ro ju  i  
z w ie ń c e m  Szeksp irow sk ie j  Ofelji na g ło w ie ,  a łła  
p r im a ,  śm ia ło  odszk ieowane.

-  F o te l  mi sku law ia ł ,  rz e k ł  g osp o d a rz ,  p o k a ­
zując z u śm iec h e m  o d łam an ą  n o g ę ,  ty lko  j a  u m ie m



s d j u n l i t  w y d z i a ł u  ś l e d c z e g o  w  z a r z ą d z i e  o b e r - p o l i c m a j s t r a  
m i a s t a  W a r s z a w y  L u d w ik  A n tu s z e w s k i .  —  (P o d p isa ł ) :  N a m i e ­
s tn ik ,  J e n e r a ł - F e l d m a r s z a ł e k ,  K s i ą ż ę  W a r s z a w s k i ,  h r a b i a  
P a s k e w i c z - E r y w a ń s k i .

  W  d n iu  w c z o r a j s z y m  o t r z y m a n o  z Z a w i c h o s t a  s z t a f e ­
t ą  w i a d o m o ś ć ,  iż w y s o k o ś ć  w o d y  n a  r z e c e  W iś l e  p o d  t ć m  
m i a s t e m ,  k t ó r a  w  d n i u  6  o  g o d z in ie  5 ć j  w i e c z o r e m ,  w y n o ­
s i ł a  s t ó p  ł O  ca l i  2 n a d  z e r o ,  d o  d n i a  w c z o r a j s z e g o  g o d z i n y  
9  i p ó ł  r a n o  p o d n i o s ł a  s ię  d o  s t ó p  12 n a d  z e r o .  S p o d z i e ­
w a ć  s ię  n a l e ż y  iz w  r a z i e  w ię k s z e g o  p r z y b o r u  w o d y ,  l o d y  
k t ó r e  s ą  z n a c z n ć j  g r u b o ś c i ,  w k r ó t c e  r u s z ą .

—  W y s z e d ł  z e s z y t  CLX X I B ib l jo t e k i  W a r s z a w s k i ć j  z a  m .  
m a r z e c  i z a w ie r a :  Kilka s ł ó w  o k s i ę c iu  J a b ł o n o w s k i m  w o -  
j e w o d z i c u  n o w o g r o d z k i m ,  z w a n y m  p o w s z e c h n i e  „ K s ią ż ę  
K o z a k . "  (Z p a m i ę t n i k ó w  ś.  p .  M ic o w s k ie g o ) .  — C o r r e g i o ,  
d r a m a t  A d a m a  O e h l e n s c h l a e g e r a  w  p i ę c iu  a k t a c h ,  p r z e k ł a d  
w i e r s z e m  B o l e s ł a w a  —  W ik to r a  ( d o k o ń c z e n i e ) .  —  P o w i e ś ć  b e z  
n a p i s u .  W y ją tk i  z n i e w y d a n e g o  r ę k o p i s u  ( d o k o ń c z e n i e ) . — 
K r o n ik a  z a g r a n i c z n a  l i t e r a c k a ,  n a u k o w a  i a r t y s t y c z n a .  — 
K ro n ik a  l i t e r a c k a .  1) C h r z e ś c j a ń s k a  f i lozof ja  ż y c i a  w  p o r ó ­
w n a n i u  z fi lozofją  n a s z e g o  w i e k u  p a n t t i ś t y c z n ą ,  p .  M. J a k u ­
b o w i c z a .  2) D u sz a  c z ł o w i e c z a ,  f i o w y  i z u p e ł n y  w y k ła d  
n a u k i  o d u s z y  p r z e z  Alex.  Ł y s i ń s k i e g o .  3) P i e r w o r y s  s y s t e -  
r o a tu  f ilozofji z e  s t a n o w i s k a  c h r z e ś c j a ń s k i e g o  p o ję t ć j ,  p r z e z  
k s .  W a l .  S e r w a t o w s k i e g o .  P r z e z  A. T y s z y ń s k i e g o .  M ik o ła ja  
K o p e r n i k a  T o r u ń c z y k a  o o b r o t a c h  c ia ł  n i e b i e s k i c h  k s iąg  
s z e ś ć .  N a d to  o p o w i a d a n i e  p i e r w s z e  J .  J o a c h i m a  R e ty k a ,  
r ó ż n e  p i s m a  m n ie j s z e  M. K o p e r n i k a  t e r a z  z e b r a n e ,  i ż y c i o ­
r y s  j e g o .  1 8 5 4 .  Wra r s z a w a .  — R o z m a i to ś c i .  H i la ry  M ała .  
L e g e n d a  g ó r n i c z a ,  p r z e z  C. — D o n ie s i e n i a  l i t e r a c k ie .  — D o ­
s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  za  m .  s t y c z e ń  r .  b .

— N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  S. H. M e r z b a c h a ,  w y s z ł y  d w a  
d z ie łk a  w  j ę z y k u  f r a n c u s k i m  i p o l s k im ,  a  m i a n o w i c i e  „ G u l -  
l i w e r  d la  d z i e c i "  i , ,D o n  K is zo t  d la  d z ie c i ,  czy l i  n a j z a b a ­
w n i e j s z e  p r z y g o d y  D o n  K iszo ta  i S a n s z a . "  O b a  te  dz ie łk a  o -  
z d o b i o n e  m n ó s t w e m  p i ę k n y c h  d r z e w o r y t ó w ,  o r a z  o k ł a d k a m i ,  
n a d e r  g u s t o w n i e  i o k a z a l e  w  z a k ł a d z i e  z n a n e g o  z a s z c z y tn i e  
M. F a j a n s  w y p r a c o w a n e m i .  C e n a  „ G u l l i w e r a "  r s r .  1 ko p .  
2 0 ,  a z a ś  „ D o n  K u z o t a "  r s .  ł k o p .  3 5 .

—  K o n t r a k t  m ó j  z f a b r y k ą  m a c h i n  n a  S o l c u  o b u d o w ę  
m a c h i n  a g r o n o m i c z n y c h  z a w a r t y ,  k o ń c z y  s ię  z d n i e m  p i e r ­
w s z y m  k w ie tn i a  r o k u  b i e ż ą c e g o .  O d  d n i a  t e g o  p r z e s t a j ę  
p r o w a d z i ć  tę  c z ę ś ć  p r z e m y s ł u  w p o w y ż s z ć j  f a b r y c e ,  n a t o ­
m i a s t  p o z o s t a w s z y  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l e m  f a b r y k i  b r a c i  E w a n s  
w  W a r s z a w i e ,  k i e r u n e k  b u d o w y  m a c h i n  r o l n i c z y c h  w  tć jż e  
f a b r y c e  o b e j m u j ę .  W s z e l k i e  m o d e l e  m a c h i n  a g r o n o m i c z n y c h  
d o  d z i ś  d n i a  p r z e z e m n i e  b u d o w a n y c h ,  p o z o s t a j ą c  m o j ą  
w ł a s n o ś c i ą ,  d o  t e j ż e  f a b ry k i  p r z e c h o d z ą .  S y s t e m  m a c h i n  
r o l n i c z y c h  t ak  w  f a b r y c e  b r a c i  E w a n s  b u d o w a n y c h ,  ja k o  
t ć ż  i m o j ą  f i r m ę  n o s z ą c y c h ,  p o z o s t a j e  t e n  s a m ,  j a k i e k o l w i e k  
w i ę c  b ę d z i e  ż ą d a n i e  o b s t a l u j ą c e g o ,  to  n a t y c h m i a s t  z a k u r a -  

t n o ś c i ą  w y k o n a n e m  z o s t a n i e .  F i r m a  m a c h i n  b u d o w a n y c h  
w  o s ta tn ić j  f a b r y c e  o z n a c z o n ą  b ę d z i e ,  f a b r y k a  m a c h i n  b r a ­
c i  E w a n s  S  L i l p o p  i s p ó ł k a  w  W a r s z a w i e . — S t a n i s ł a w  L il­
p o p ,  f a b r y k a n t  m a c h i n  r o l n i c z y c h  w  W a r s z a w i e .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L  J A.

Londyn 1 Marca. Jedną z głównych reform jakich 
opinja publiczna w Anglji domaga się w przedmiocie 
organizacji armji. jest zniesienie zawad jakie istnieją 
przy awansowaniu, skutkiem ustąpień lub przedaży 
stopni wojskowych. System ten nie ma już bezwarun­
kowych obrońców, ale tak jest głęboko zakorzeniony, 
tak przyzwyczajono się do jego istnienia, tak zoboję­

tniano na nadużycia do jakich daje powód, żc reforma 
będzie bardzo powolną i trudną do osiągnienia.

Lord Goderich żądał  dziś od izby, aby podano do 
królowej petycję w celu otrzymania zmian w systemie 
istniejącym dotąd co do awansów w armji i ta propo­
zycja o której można było sądzić żc znajdzie prawie 
jednozgodną przychylność, została odrzuconą 158 g ło ­
sami przeciw l i d  po długich rozprawach, w których 
nawet teraźniejszy system nie bardzo był broniony.

—  Izba w  dniu 28mym lutego zajmowała się sp ra ­
wą p. Kennedy, niegdyś urzędnika leśnego i kuzyna 
lorda John Russell, usuniętego przez pana Gladstone. 
S ir  J. Shelley żądał śledztwa. Po objaśnieniach ze 
strony pana Gladstone, z których okazało się, iż usu­
nięcie p. Kenedy nie było skutkiem faktów ubliżają­
cych jego honorowi, wniosek pana Shelley został co­
fnięty. (lmlependan.ee Belge).

Times w korrespondeneji datowanej z Paryża dnia 
27 lutego donosi: Chodzi wieść, że dnia dzisiejszego 
różne aresztowania miały miejsce w Paryżu, i wymie­
niają nazwiska kilku bardzo znakomitych osób. Mó­
wią także o przytrzymaniu osób urzędujących.

Bristol, 27 lutego. Doszła tu telegrafem elektrycz­
nym wiadomość z Haverfordvert, donosząca o zupeł-  
nem rozbiciu się parowego szrubowego statku Morna, 
który z Belfast p ły n ą ł  z wojskiem do Londynu. Pa­
tron, majtkowie i 28 żeglarzy i żołnierzy dostało się 
na brzeg, ale 65  marynarzy i żołnierzy zginęło.

(Times.)
—  [^Correspondent w łasny  Timesa pisze pod dniem 

15 lutego ze Skutari,  co następnie:
Teraz g łów ną uwagę zwraca ogromne powiększe­

nie się gorączki w tutejszych szpitalach. Przed tygo­
dniem wzmagała się, a teraz sroży się z niszczącą m o­
cą, która zatrważającą jest w najwyższym stopniu. 
Niektórzy z lekarzy dają jej jedną nazwę, inni zaś in­
ne, lecz wszyscy zgadzają się co do złośliwego jej chara­
kteru, i w mniejszym lub większym stopniu co do jej 
początku i rozwijania się. W dalszym punkcie nic pe­
wniejszego podać nic można nad ten fakt, że w nie­
spe łna miesiąc sprzątnęła niemniej jak siedmiu chi­
rurgów ; a teraz ośmiu dogory va pod zgubnym jej 
wpływem. S truthers,  Newton, Wason. Langham, Ma­
cartney, Alibert i Marshall, umarli na nią po bardzo 
krótkiej chorob ie ,a M ’llree. Johnson, Miurhaed, Hop­
per, Guv. Summers, Grabham i Price, chorują bar­
dzo ciężko po większej części. Inni dotknięci nią zo­
stali, pomimo tego pełnili swoje obowiązki, i spodzie­
wać się należy, że nie poniosą zgubnych następstw za 
swoją gorliwość. Z żalem donieść mi przychodzi, że 
trzy pielęgnujące chorych zapadły —  i że jedna z nich 
zapewne się nie wygrzebie. Godne to uwagi, że po­
sługacze. którzy śpią i jedzą razem z pacjentami, padają 
pierwszą ofiarą choroby choć poprzednio byli zupeł­
nie zdrowi. Na pokładzie okrętów i w szpitalach, wiel­
ka była między niemi śmiertelność, gdy stosunkowo 
chirurgowie i pielęgnujący mniej daleko zapadali. Gdy 
jednakże wzmogła się liczba chorych, wrażliwy i z ło ­
śliwy charakter gorączki s taw ał się wyraźniejszy i do­
tkliwszy. Szpital urządzony w barakach i w Kululi
j e s t  przepełniony, i tam też n a j w i ę k s z e  p r z y p a d ł y  s tra­
ty,  j a k  się  s p o d z i e w a ć  należało. G ł ó w n y  sz p i t a l  szczę­
śliwszym b y ł .  czy też l ep i e j  o p a t r z o n y m  p o d  tym

względem i w skutek tego mniej ucierpiał. Niektórzy 
nazywają tę chorobę gorączką żółciową, inni gorączką 
tyfoidalną; ale nie ma wątpliwości, że jakiegokolwiek 
byłaby rodzaju, wyniknęła ona naturalnie i koniecz­
nie z zwierzęcych wyziewów, w ogromnej ilości na­
gromadzonych i gnijących na zgubę ludzkiego życia. 
Tego to słusznie spodziewać się należy na okrętach 
zarażonych wyziewami dyssenterycznych chorób, i in ­
nych przypadłości, które pochodzą z b raku  potraw, 
zgniłej strawy i odmrożeń. W szpitalu urządzonym 
w barakach, dziwić się trzeba, że skutki na zdrowie 
lekarzy nie były nawet zgubniejsze, niżeli ich wyka­
zy chorych pokazują, bo tam cztery wielkie korytarze 
obiegające budynek, i niby mające utrzymywać w en- 
tyllacją, zajęte zostały nie jednym , ale dwoma rzęda­
mi chorych, a wszystkie złowrogie i szkodliw'e wy­
ziewy z tego nagromadzenia cierpiących wdzierały się 
naturalnie do sal przyległych. Tak więc, zamiast do­
stawać świeże powietrze w znacznćj i odświeżającej 
ilości z korytarzy, pokoje przeznaczone na opatrunek  
i na pomieszczenie lekarzy i ch irurgów , stały się ro ­
dzajem zbiorników zapowietrzonych, w których g ro ­
madziło się wszystko co może przyczynić się do wzbu­
dzenia gorączki i zarazy. Jakież będą skutki, skoro 
m ała  ilość świeżego powietrza, dotąd znajdującego 
przystęp przez korytarze, zostanie przeciętą i zarażo­
ną, skutkiem zajęcia dziedzińca szpitalnego? Dostar­
cza to straszliwą i nauczającą wskazówkę co do syste­
mu naszej armji. że z rozmysłu zamieniamy obszerny 
budynek, wzniesiony przez Turków w warunkach j a ­
kich zdrowie wymaga, w olbrzymi dom zarazy, gdzie 
skonać mają ostatecznie resztki naszej armji,  które 
z Krymskiego nieładu przy życiu jeszcze zostały. P a­
miętać trzeba, że dokonywamy tego nie bez wiadomo­
ści, ale z otwartemi szeroko oczyma na skutki, i jak 
powiadają, wbrew rozważnym przedstawieniom uczy­
nionym w tym przedmiocie przez komissję śledztwa?

(Times.)
A M E R Y K A .

— Courier du E tats Unis w ten sposób wyraża 
się w przedmiocie dymisji pana Sonie reprezentanta 
Stanów Zjednoczonych w Madrycie:

Pan Soule za powrotem do Madrytu, m ia ł  polece­
nie zakomunikować rządowi hiszpańskiemu depeszę 
mającą posłużyć za podstawę polityki zupełnie no ­
wej. Gabinet waszyngtoński zapewnia o swoich p ra­
wych zamiarach względem Hiszpanji, usuwa zupełnie  
kwestję względem Kuby. nawet stanowczo obowiązu­
je  się niedozwolić na żaden zamach najścia na tę osa­
dę i poprzestaje na żądaniu z energją ale i wszel­
ką uprzejmością, aby bezzwłocznie uregulowano roz­
maite punkta zostające w sporze między dwoma rzą ­
dami.

Doręczenie tej depeszy było dla pana Soule tern sa­
mem, jakby m ia ł  zawiadomić gabinet madrycki, że 
rząd Stanów Zjednoczonych gani cale jego (pana S o u ­
le) postępowanie dyplomatyczne; którego w łaśnie ce­
lem było uczynić ustąpienie Kuby nieoddzielriem od 
załatwienia wszelkich innych punktów spornych. Nie 
chciał on poddać się takowemu upokorzeniu i poczta 
za pocztą posy ła ł prezydentowi podania o dymisję, 
przedstawiając mu powody jakie go sk łan ia ją  do n ie­
podejmowania się missji którą mu powierzono.

Sic!!... dodane było i podkreślone z trzema w y- 
krzykami, przy końcu tój poezji, dalej wyrysowany 
nag robek  w  cieniu dw óch  wierzb płaczących, z napi­
sem drobniutkim I).  O. M. H ic  jacet N. N . w  życiu 
mało co zawinił, choć się często sparzył, i choć nie 
wiele uczynił ale sporo marzył.

E d w a r d  zastanow ił się właśnie nad symboliczną 
nenją a raczej śmiechem ironji, k tórym  poeta apote­
ozę sam otnego  marzenia w  przystępie skeptycznym 
wyszydził. Śmiech, krzyki i śp ie w y  na wschodach 
zabrzmiały tymczasem.

.—  A  witajże, witaj,  miły hospodynie! odezw ał 
się naprzód muzyk, cisnąwszy o ziemię p rzem ok łą  
pelerynę, położył na stoliku kilka cytryn i spory k a­
w a ł  cukru.

—  Zbiegu, jak  się masz? zaw o ła ł  * po nim T e ­
odor dźwigając bute lkę a rak u  pod jedną  a bochenek 
chleba pod d ru g ą  pachą.

—  Teraz dopiero je s te śm y  in pleno, w trąc ił  K a ­
zimierz, który niósł w tylnój straży dzbanek świeżej 
wody. W ydoby ł po tem   ̂ wypakow anych kieszeń 
kilka serde lków , cztery szklanki, półkopy orzechów 
włoskich i paczkę Bessarabskiego tytoniu.

(D alszy cidg nastąpi).

siedzić na nim, siadajże na  sienniku. Nie widzieli­
śmy się już  praw ie z tydzień, to się niegodzi, E d ­
wardzie!

—  To też za to muszę was dziś z kolei w szyst­
kich poodwidzać.

—  A wieczorem do knajpki!

—  Zapewnie.
—  Zapewnie? Gdyby to  K saw e ry  słyszał, po­

wiedziałby z pewnością, że zaczynasz piżmem t r ą ­
cić. Wiesz, odkąd Szerjot zajrzał do kółka naszego, 
zaczyna się jakoś zmieniać wszystko a g łó w n ie  na 
jegomości znać zmianę.

—  Albo to  Szerjot winien temu? Miałem nieco 
zm artw ień,  dużo zajęcia i dla tego  rzadziej was 
■widywałem.

—  Powiedz mi, czy to rozumnie kwasić się sa ­
m em u? Nielepiój to podzielić troski z kolegami? a 
jaki punktualny! Zaraz mi nazajutrz odes ła ł i w  do­
datku kilka wybornych cygar. Możeś znów goły? 
J a  w prawdzie jestem  na czysto, naw e t  suszę aż do 
wieczora ale spodziewam się tu  lada chwila mae- 
s t ra  lub Apellesa.

—  Dziękuję wam serdecznie, owszem, w ydosta­
wszy się nieco z k łopo tów , zapytuję się czy nie po ­
trze b a  ci czasem trochę ziemskich pieniędzy.

—  Masz? To pożycz mi dziesięć złotych!

—  Oszalałeś,  tak mało!

—  Kiedy mi więcój nie potrzeba. Dawajno p rę ­
dzej, przyniosę tytuniu i cygar, bo nie mam ani 
krzty, a tymczasem niech wasza wielmożnosć raczy 
się rozgospodarować w  całym apartam encie. Czyta­
łeś  już  listy K rem era?  Leżą  tam na stoliku. Mówiąc 
to , zrzucił szlafrok, w dział jedyny wytarty  su rdu t i 
niezdjąwszy słomianego kapelusza choć była już  do­
b ra  jesień ,  wyszedł na dół, zbiegając po d w a  w scho ­
dy na raz.

—  W esoły!  W id a ć  szczęśliwy! pomyślał E d w a r d ,  
patrzac na przestraszająco-obnażoną fizjonomję p o d ­
dasza, zbliżył się do stolika po listy K rem era ,  k tó ­
rych jeszcze nie czytał. N a  kaw ałku  zapisanego pa­
pieru  porzucone było pióro jeszcze wilgotne, widać 
przeszkodził mu, p rze rw ał  pracę. Na papierze z je-  
dnćj strony był wyciąg jakiś z Niesieckiego o J e ­
rzym L ubom irsk im , ściśle nadzwyczaj ale widocznie 
daw nić j już wypisany, z drugiój kilkanaście w ie r ­
szy i k i lka  k leksów świeżych.

M arz sobie cicho w  samotnej celi,
N ik t  cię nie p ragnie ,  nikt cię nie zbudzi, 
P o ś ro d k u  ludzi, obcy dla ludzi,
M arz sobie cicho w samotnej celi!



Pan major  Brekcrindge wybrany na zastąpienie pa­
na Soule,  wymówił '  się od tej misji i zawiadomił  o 
tein swojem postanowieniu Izbę deputowanych na po­
siedzeniu 9 lutego. Prezydent zatem zwióe ił  swój wy­
bór na pana Aug Dodge, senatora w Jowa,  i ta no­
minacja została potwierdzoną przez Senat.  Ale jeśli 
mamy wierzyć Courner'owi', wybór ten nie jest wca­
le szczęśliwy. Dziennik ten mówi:

HTen nowy wybór sp rawi ł  powszechne zadziwie­
nie i w yw o ła ł  jednogłośne nagany.  Jakiekolwiek być 
mogą zasługi osobiste pana W. C. Dodge, jest  on o- 
statnim w szeregu ludzi na których mógł  paść wybór 
rządu w obsadzeniu posady dyplomatycznej,  a tein 
bardziej posady w Madrycie. Surowe dziecie zachodu, 
syn pracy własnych rąk,  bo rozpoczął  swój zawód j a ­
ko robotnik w kopalniach,  nowy reprezentant  Stanów 
Zjednoczonych przy dworze hiszpańskim,  może mieć 
wszystkie przymioty człowieka prawego i dobrego de­
mokraty,  ale nic posiada żadnego ztveh jakich wyma­
ga nowe jego położenie.  Brak mu i doświadczenia 
w prowadzeniu interesów politycznych i znajomości 
rzeczy i ludzi europejskich,  i nareszcie nawyknień i 
zwyczajów stosunków między-narodowyeh,  które po­
winny być pierwszym warunkiem u każdego człowie­
ka powołanego do traktowania z obcym ludem. Jeden 
z naszych publicystów amerykańskich skreśl i ł  w kil­
ku słowach nadzwyczajnie słusznych,  względy które 
powinny były odwrócić prezydenta Stanów Zjedno­
czonych od podobnej nominacji .  Co do języków, pan 
Dodge mówi tylko swoim rodowitym, i to jeszcze nie 
najlepiej.  Jednem słowem,  ten wybór  dyplomaty­
czny, może być pomieszczony w szeregu najmniej  
szczęśliwych instynktów pana Pierce, i szczorze pra­
gniemy,  żeby przyszłość niepomieściła go między 
najsmutriiejszemi w rezul tatach.«

—  Jeden z dzienników podaje następującą treść 
wypadków które poprzedziły zwalenie pana Eche- 
nique,  prezydenta Rzeczypospolitej Peru przez jene­
rał a Castilla.

Stanowcza bitwa miała miejsce 5 stycznia, niedale­
ko od Lima. i wojsko j ene ra ła  Eehenique zostało zu­
pełnie pobite; upadły prezydent z szczupłą eskor­
tą jazdy zdo ła ł  dostać się do Lima i odda ł  się pod 
opiekę pana Sull ivan,  ministra angielskiego.

W sam dzień bitwy, o godzinie lOej z rana,  armja 
oswobodzenia weszła t ryumfalnie do Lima, wpośród 
wielkiego entuzjazmu. Castilla przybył  o godzinie 2ej 
i zaprowadzono go w tryumfie do jego mieszkania.  
By ł  on otoczony niezmiernym t łumem,  a na ulicach 
przez które przechodzi ł ,  sypano wszędzie kwiaty.

Wkrótce po zajęciu Lima, wysłano wojsko do* Ca l­
lao, dla zajęcia tamtejszej cytadelli; spodziewano się 
si lnego oporu,  ale na szczęście władza j ene ra ła  Ca­
stilla została uznaną bez potrzeby użycia broni.

Dzienniki krajowe chwalą niezmiernie męztwo i u- 
mia rkowauie  j ene ra ła  Castilla; zaufanie powróci ło i 
spodziewamy się ,  że ostatnie wypadki będą źró­
dłem wszelkich ulepszeń w dobrym bycie kraju.

( Independance Belge).
B E L G J A.

B ruxella  3  Marca. Przy początku wczorajszego po­
siedzenia.  izby dowiedziały się, że minis trowie złoży­
li w ręce króla swoje prośby o dymissję.

Pan de Bruekere minister  spraw zagranicznych, od­
czytał jw izbie reprezentantów a następnie w senacie 
następujące oświadczenie:

Panowie,  ostateczne głosowania w przedmiocie p ro­
pozycji przedstawionych przez ministerstwo spraw we­
wnętrznych,  sk łoni ły  naczelnika tego wydziału do pro ­
szenia Jego Królewskiej Mości, aby raczył  przyjąć je­
go dymissję. (Poruszenie).

W  obec tego postanowienia,  jeden z ministrów o- 
świadczył z kolei, że jego położenie osobiste nie po­
zwala mu wstąpić w nową kombinację i zawrzćć tym 
sposobem nowy kontrakt  politycznej dzierżawy.

Inni członkowie gabinetu,  oceniając powody tego 
podwójnego usunięcia się, i nie mogąc ukrywać jego 
skutków,  a przytem nie chcąc rozłączać się ze swemi 
dwoma kolegami,  zktóremi  ani na chwilę nie przesta­
li utrzymyvyac najprzyjaźniejsze stosunki,  pos tanowi­
li także złożyć swoje urzędy w ręce Jej Kr. Mości.

Skutkiem tego wszyscy członkowie gabinetu mieli 
zaszczyt złożyć J. K. Mości swoje dymissję.

Po tem oświadczeniu izba po krótkich naradach,  po­
stanowiła odroczyc się aż do zwołania przez prezydu- 
jącego.

Ten wypadek, mówi Independance Belge. nie by ł  
bynajmniej  niespodziewany, chociaż zdawało się że 
wszyscy przyjęli g0 z podziwieniein. Od poprzednich 
posiedzeń, izba przyjęła względem gabinetu postawę 
nie powiemy nieprzyjacielską,  bo przeciwnie gotowa 
by ła  udzielić mu tyle wotów zaufania ile sam zażądał,  
ale postawę która widocznie okazywała że gabinet  nie 
wywiera już na to zgromadzenie ani wpływu moral ­

nego. ani tej powagi,  która jest koniecznie potrzebną 
do porządnego prowadzenia interesów kraju.

l a  postawa, dość szczególna, przybrała jeszcze wy­
raźniejszy charakter  od początku tegorocznych posie­
dzeń. Większa część projektów praw bądź ważniej ­
szych, bądź drugo- rzędnych, przedstawionych przez 
gabinet parlamentowi ,  została odrzuconą lub odroczo­
ną. albo nakoniec tak pozmienianą,  że przyjęte prawa 
niezmiernie się różnią od projektów rządowych,  a to 
wszystko najwięcej na przekor wszelkim usi łowaniom 
ministra do którego wydziału odnosiły się specjalne 
te projek ta.

Te niepowodzenia jakkolwiek nie mające polity­
cznego charakteru,  s tanowią jednak przegrane,  a czę­
ste ich ponawianie się, uczyniło nakoniec położenie 
bardzo t rudnem dla rządu i prawdziwie szkodliwem dla 
kraju.

To położenie nie mogło lakiem pozostać na zawsze. 
W systemie par lamentarnym,  potrzeba aby izby były 
zawsze zupełnie niezawisłemi,  ale potrzeba także aby 
rząd wywie ra ł  s łuszny wpływ'  moralny,  aby jego s ł o ­
wo miało powagę, aby on był  sternikiem a nie p ro ­
stym automatem siedzącym przy sterze i poruszającym 
jego mechanizm według wskazań mniej lub więcej sta­
nowczych, jakie mu są udzielane, zamiast coby sam n a ­
dawał  ruch i kierunek statkowi.  Tak byd powinno,  
nietylko dla regularnego postępu interesów, ale i dla 
samej godności rządu.

Przypuszczać że gabinet  zgodzi się na położenie j a ­
kie opisaliśmy, skoro to położenie wyraźnie się zde­
t e rminowało.  przypuszczać że on rad będzie zachować 
w swoich rękach władzę dla tego tylko że izby nie tar­
gowały się z nim o wotum zaufania, wtedy gdy z dru­
giej s t rony widział  że prawie wszystkie jego projckta 
p raw są przerabiane,  odrzucane lub odraczane przez 
parlament ,  byłoby to powątpiewać że on posiada do­
stateczny stopień uznania swojej godności.  Co do nas, 
którzy w tym względzie nie wahaliśmy się nigdy, co 
chwila oczekiwaliśmy szczególnie po ostatnich g łoso­
waniach izby reprezentantów, wiadomości o rozwią­
zaniu które dziś nastąpi ło.

Za prawdę,  przesilenie ministerjalrie jest rzeczą za­
wsze smutną,  ale szczęśliwi jesteśmy że.przynajmniej  
możemy powiedzieć,  że w warunkach w jakich n i­
niejsze przesilenie nastąpi ło,  wstanie  zupełnej  spo- 
kojności w jakiej kraj się znajduje,  nie ma w tym wy­
padku nic takiego coby mogło zatrwożyć jakiekolwiek 
interesa.  (Independance Belge.)

F R A N C J A .
P a ryż 2 Marca. Przywrócono już sekretarzy j ene-  

ralnych w prefekturach lej klassy, obecnie mówią o 
przywróceniu pewnej liczby urzędników tegoż rodza­
ju  w prefekturach 2ej klassy; ci nowi sekretarze j ene-  
ralni  wybrani  będą z pomiędzy prefektów 3ej klassy, 
co spowoduje pewną liczbę wakansów w tej ostatniej 
kategorji.

Co do zmian zapowiedzianych w wyższej admini­
stracji paryskiej,  nie zdaje się żeby takowe w obecnej 
chwili zostały wprowadzone w wykonanie.

—  Ciało prawodawcze na dzisiejszem posiedzeniu 
zatwierdziło prawie bez głosowania kilkanaście p r o ­
jektów prawa miejscowego interesu i ma ło  ważnych. 
Jednakże raport  przedstawiony względem jednego 
z tych projektów, w yw oła ł  pewne uwagi pana Lun-  
quctin,  członka rady municypalnej  paryskiej,  który 
żywo nalegał ,  aby panowie komisarze rządowi odpo­
wiedzieli na niektóre zarzuty raportu,  i zawiadomili  
Izbę, czy rząd ma zamiar  zwróóić uwagę na życzenie 
objawione przez sprawozdawcę komisji.

Po odpowiedzi pana Godelle, radcy stanu,  który za­
pewni ł ,że rząd roztrząsa troskliwie przedstawione ży­
czenie, Izba zetwierdziła projekt  prawa o który cho­
dziło.

Zdaje się dziś być pewnem, że Ciało prawodawcze 
dokończy swoje posiedzenia i nie będzie odroczone.  
Izba odłożyła do poniedziałku dalsze posiedzenia pu ­
bliczne aby w biurach zająć się budżetem i mianowa­
niem 14 komisarzy,  ale gdyby nawet  budżet nie był  
wotowany przed dniem 26 i tak nie pozostanie ó- 
na dłużej czynną i zapewnie zwoła ną  będzie na nad­
zwyczajne posiedzenia w czerwcu lub dopiero w paź­
dzierniku.

—  Utworzenie biskupstwa w Laval (Mayence),  
zdaje się być stanowczo zdecydowane przez Cesarza.

—  Senat  zgromadzi ł  się wczoraj.  Na tem posiedze­
niu przystąpiono do zwykłego co miesiąc odnowienia 
biur.  Petycja mająca na celu zapobieżenie nadużywa­
niu tytułów,  została odesłaną do ministra stanu i mi ­
nistra sprawiedliwości.

—  Moniteur przedstawia obraz produkcji  i kon-  
sumeji cukru burakowego,  od początku kampanji  te­
gorocznej do 31 stycznia r. b. w  porównaniu z odpo­
wiednią epoką zeszłego roku. Fabryk czynnych cu­
kru we Francji  jest  tego roku 208 ,  w zeszłym roku

było ich 303,  a zatem jedna trzecia część ubyła.  W y ­
robiono w roku bieżącym 36 , 68 3 , 62 3  k i l o g r . a w o d -  
powiedniem perjodzie 1854 roku 64,286,847.  to j e s t  
prawie o pół  mniej  w roku bieżącym.

—  Największa baczność nakazaną jest obecnie i 
wykonywaną przez władze nad granicą hiszpańską.  
Każdy kto nie ma w zupełności  zadość czyniących pa­
pierów bywa aresztowany.  W porozumieniu z panem 
konsulem hiszpańskim, władza każe odprowadzać aż 
do granicy aresztowane indywidua,  a następnie pan 
prefekt oznacza miejsce w którein aresztowani mają 
być pod nadzorem osadzeni.

— Memorial, Bordelais  donosi,  że komisarz depar­
tamentowy w towarzystwie dwóch komisarzy policji, 
weszli w sobotę 24 lutego do jednej  mizernej oberży 
nazwanej Metairie pod Bordeaux i aresztowali tamże 
na gorącym uczynku 18 robotników po największej 
części stolarzy, którzy się tam zgromadzil i  na ucztę 
aby obchodzić uroczyście rocznicę rewolucji  1848 r.

(Independance Belge).
II I S*Z P A N J A. .

Madryt'2 4  Lutego. Po skończeniu mowy panaJaen,  
popierającej poprawkę jego w przedmiocie wzbronie­
nia pobytu w Hiszpanji wyznawcom wszelkich religji 
prócz rzymsko-katolickiej ,  pan de los Heros,  czło­
nek komisji,  powsta ł  i rzekł:  Łącznie z ca łą  komisją 
podziwiam i zazdroszczę szczerości wiary i zapału reli­
gijnego pana Jaen, ale poprawkę jego odrzucamy. 
(Śmiech).  Nie będę rozbierał  jego mowy, bo tak w ie ­
le punktów dotknął ,  że za wiele czasu potrzebaby na 
odpowiedź,  a prócz tego sądzę, że opirija Izby pod tym 
względem jest już ustalona. Komisja przekonaną jest,  
że działała w interesie politycznym i w interesie rel i­
gijnym kraju,  dowodem tego, że wielu członków po­
święciło swoje osobiste prywatne przekonanie temu 
ostatecznemu względowi.  Postąpi ła ona zgodnie z du­
chem religji i reformy potrzebnej w epoce w jakiej 
żyjemy.

Głosowanie imienne względem poprawki pana Jaen, 
dało następujący rezultat :

Za poprawką 56  głosów,  przeciw 158, poprawka 
zatem odrzucona. Izba rozeszła się wśród żywej agi­
tacji, co niepowinno dziwić zważywszy ważność tej 
kwestji  dla kraju.

—  Na dzisiejszem posiedzeniu Izba zatwierdziła 
najprzód jednogłośnie prawo o pensji 12,000  realów 
dla wdowy jene ra ła  Zurbano.  Następnie pozała twia­
no kilka drobnych przedmiotów miejscowego interesu,  
przystąpiono do dalszego ciągu rozpraw nad zasada­
mi Ustawy. (Independance Belge).

W Ł O C H Y .
Turyn 26 Lutego. Jak to można było od dawna 

przewidzieć, izba deputowanych po odrzuceniu m n ó ­
stwa poprawek,  przyjęła pierwszy a r tyku ł  prawa o 
klasztorach tak jak go rząd przedstawił .  Ar tykuł  ten 
w którym strzeszcza się całe prawo,  ogłasza zniesienie 
kolegjów, zakonów klasztornych, korporacji  regular­
nych i sekularnych,  z wyjątkiem sióstr miłosierdzia i 
Sgo Józefa, tudzież kolegjów poświęconych wychowa­
niu młodzieży,  kaznodziejstwu i pielęgnowaniu cho­
rych. #

Turyn 27 Lutego. Na wczorajszem posiedzeniu iz­
by reprezentantów,  poświęconem zupełnie rozstrzą- 
saniu art. 2go i 3go i poprawek proponowanych do 
art. 2go przez pp. Valerio i Sineo w projekcie prawa 
o klasztorach, poprawki  te mające na celu zniesienie 
wszelkiego cywilnego zatwierdzenia ślubów zakon­
nych, zostały odrzucone znakomitą większością.

—  Czytamy w Independance Belge: Otrzymaliśmy 
depeszę telegraficzną z Turynu 2go marca,  wed łu g  któ­
rej całość projektu prawa o klasztorach,  została przy­
jętą 116 głosami przeciw 36. Jest to większość zna­
komitsza niż się można było spodziewać. Cyfra ta tak 
wysoka,  zdaje się wróżyć z zupe łną  pewnością,  że ten 
projekt  prawa znajdzie i w senacie powodzenie ró-  
wne jak w izbie wybieralnej. [Indepen. Belge.)

ADRJAN K R Z Y Ż A N O W S K I.
(Materjał do dzie jów  l i t e ra tu ry  polskiój) .

( C i ą g  d a l s z y . )
Z Mantelego »wydobywał  niekiedy, j ak powiada 

sam Krzyżanowski,  złoto,  dla otrzeźwienia niem my­
śli opojonej formułami  wyższej matematycznej anali-  
zy.« (a) Tak np.  pod jego przewodnictwem przeczy­
t a ł  pierwszą księgę Tucydydesa o wojnie pelopone-  
skiej. W tym wykładzie Mantelego znalazł Krzyża- 
novvski całe skarbnice wiedzy. Podziwiał  jego znajo­
mość mowy Hellenów i widział  jak w porównaniu do 
tego nauczyciela,  gasną ł  głośny znawca starożytności 
i mowy greckiej Gaił, t łómacz francuski Tucydydesa 
i wielu innych helleńskich pisarzy. Krzyżanowski za 
naukę wywdzięczał  się Mantelemu też nauką.  Man -  
tely nie u mi a ł  wcale żadnej mowy słowiańskiej ,  a

(a) K sięga  Świata 1 8 5 2  str.  1 8 8 .



serdecznie pragnął żeby i lę gałęź języków m ógł po­
znać.

Zaczął go tedy Krz. uczyć po polsku, ale żadną mia­
rą nie mógł z nim trafić do końca. Znawca tylu języ­
ków umarłych i żywych nie chciał na żaden żywy 
sposób żeby mu pokazano odmianę imion i czasowni­
ków polskich i żeby mu ją Krzyżanowski napisał dla 
nauczenia się na pamięć. —  »Ucz mnie tak jak matka 
uczy swe dziecię, a nauczysz mnie twego macierzy­
stego języka'< powtarzał mu nieustannie Mantely.—  
»Masz po sobie słuszność, odpowiedział młody ma­
tematyk, ale nie mam tyle czasu.« —  I o taki ze stro­
ny Mantelego upór rozbiła się nauka języka polskie­
go. O podobny upor gdy Mantely stale odpychał po­
trzebę i użytek pisma, rozbijała się i nauka matema­
tyki, którą sami rozpoczynali professorowie paryscy, 
a potem sam Krzyżanowski. Pytał się Mantelego nasz 
młody ziomek, czyby się nie przesiedlił do Polski? 
Odpowiedział że zrobił by to chętnie, aby tylko byt 
miał zapewniony za swoją pracę. Ale skończył się 
projekt tylko na pogawędce.

Nasz młody uczony zawsze wiele skorzystał od nie­
go  ze znajomości łaciny i greczyzny. On mu też wska­
zał powinowactwo języków słowiańskich z mową san- 
skrycką. Krzyżanowski zapalił się na tę wiadomość i 
zastanowiwszy się dobrze nad rzeczą, w raporcie sw o­
im z tego powodu do komisji zdanym i potrzeby kształ­
cenia się Polaków w sanskrycie dotknął.

»Mantely, m ów ił tam, oświecił mnie ustną swoją 
rozmową i dał wyobrażenie o powinowactwie języka 
naszego polskiego, z mnemi językami znakomitych 
w starożytności i w czasie obecnym narodów. Prze­
konałem się tym sposobem, iż język sanskrycki jest  
matką języka polskiego. Grecki, łaciński, niemiecki 
język, mają mnóstwo w yrazów z sanskryckiego języ­
ka wziętych, lecz żaden język nie ma ich tyle z san- 
skryckim wspólnych, ile nasz język polski. Często ca­
łe  przysłowia sanskryckie zdają się należeć do sta-  
wiańskiego języka. Wymawianie, g ło sy ,  zgłoski, 
przypadkowanie imion i czasowanie s łów  sanskry- 
ckich, najwięcej z polskim językiem mają podobień­
stwa. A tak dokładna znajomość tego najdawniejsze­
go w rodzie ludzkim języka, mogłaby wiele wpłynąć  
na wydoskonalenie, na ortografją, na uprzątnienie 
wielu trudności języka polskiego, na wyjaśnienie na­
reszcie wątpliwości o pierwiastkach rodu naszego. 
Życzyć należy aby wysoka komisja rząd. ośw. wezwa­
ła z kilku młodych filologów' do całkowitego oddania 
się nauce sanskryckiego języka, końcem wydobycia 
zeń skarbów dla ojczystego. Jest katedra tego języka 
w Paryżu w College de France. Zajmuje ją p. Chezy 
członek Instytutu; lecz że Francuzi mało poświęcają 
się filologji, wspomniony profesor ledwie dwóch, 
trzech, a najwięcej czterech miewa uczniów. Język ten 
będąc świeżo wydobyty przez Anglików ze Wscho­
dnich Indji, książki do jego nauki są dotąd tylko w an­
gielskim języku pisane. Najlepszą jest gramatyka p. 
Wilkims w Londynie drukowana. Szczególniejsza ja­
sność i obszerność zalecają tę gramatykę. Jeśliby kie­
dy kto był wezwany do nauki tego języka, powiuien 
by naprzód umiejąc po angielsku przeczytać i zgłębić 
wspomnioną gramatykę w kraju, na co samo naj­
mniej roku czasu potrzebowałby, a dopiero jechać do 
Paryża po dalsze doskonalenie się. A chociaż język 
sanskrycki winni jesteśmy Anglikom, po naukę je­
dnak tego języka zawsze by dogodniej było jechać do 
Paryża niż do Londynu, bo w Paryżu kurs tego języ­
ka jest bezpłatny, a bibljoteka królewska w Paryżu 
ma wielką ilość manuskryptów sauskryckich, które 
czytelnika czekają. Manuskrypta te że są pisane ben­
galskim charakterem, pan Chezy używa w swym kur­
sie tegoż charakteru; sławna gramatyka p. Wilkims 
ma charakter który zowią DewaTIągary. Wracając się 
do Mantelego, powiem dalej, iż iiczony ten wywiódł 
mi wiele s łów  polskich z arabskiego i hebrajskiego. 
Przydawszy do tego powinowactw ó“ polskiego języka 
z greckim, a mniej lub ^ięcej\ze/*fezvstkiemi, wątpić 
nie można iż cały ród ijidzki jz jednego gniazda po­
chodzi. Tak w godzinach, odpócjtynku nauczyłem się 
przez ustną rozmowę ile pbw^zećbna Języków  nauka, 
chcę mówić etymologja pc^w nana, rzucić może świa­
tła na historję pierwiastkową ludzkości,«

Krzyżanowski kiedy wro^jł do kraju, żądał listo­
wnie od Mantelego kilki? s łów  na .pamiątkę, ale 
dziwak który nigdy pióra ‘nie chciał brać do ręki, 
przypomniał oddawcy listu przysłowie arabskie, że 
lepiej mieć trupa obecnego jak nieobecnego przyjacie­
la. 1 na tern się zerwały wszystkie stosunki Krzyża­
nowskiego z Mantelym. (b)

Drugim z kolei nie matematykiem a nauczycielem 
Krzyżanowskiego w Paryżu, był sławny stwórca kra-

(b) Ciekawy a r tyku ł  o M antelym w Księdze św ia ta  (pa trz  
w y ż ś j  między p i s m a m i  K rzyżanow skiego).

niologji, uczeń Lawatera, syn naszego Jana z Głogo­
wy, doktór Gall, O ile kurs Paula Binela, który je-  
ńjuszem swym matematycznym, podług Krzyżanow­
skiego, przewyższał Lagrange’a, kurs prywatny wyż­
szej analizy na który uczęszczał, był dla niego naj­
ważniejszy. tyle kurs fizjologji antropologicznej Galla 
był najprzyjemniejszy. Miał wiele pociągu Krzyżanow­
ski do mistycznej nauki Galla, a zapaliwszy się dla 
niej, obeznał się dosyć z medycyną i wiele w tej no­
wej gałęzi wiedzy postąpił. Zastanawiał się nieraz 
nad składem czaszki, trafnie sądził o usposobieniach 
ludzi z postaci ich głowy. Odtąd miał zwyczaj ze 
wszelką pilnością zwracać uwagę na ten przedmiot, 
zastanaw iał się, szukał i doświadczał. Chciał mieć fa- 
kla na potwierdzenie teorji i stąd małe dzieci, które 
zawsze i w ogólności lubił, m ia ł zwyczaj macać po 
głowie, jakby szukając tam zdolności ukrytych, na- 
wyknień przyszłych i całej historji żywota. Na le­
kcjach Galla wykład jego sobie notował, potem po 
francusku redagował w domu, tak, że cały kurs miał 
w rękopiśmie. Bękopism ten zakończył na cześć do­
ktora: »vivat Gall!«

Co do Kopernika, historja z medalem jest tak po­
wszechnie znajoma, tyle razy o niej pisano, sam n a­
wet Krzyżanowski dla pamiątki wszystkie tej sprawy 
szczegóły zebrał w jednym z ciekawych swoich arty­
kułów, który bezimiennie drukował, że nie mamy po­
trzeby szeroko jej tu opisywać i dla tego na główne  
tylko fakta wskażemy. __________________ (d. c. n.)

J U L J U S Z  E G G H A R D .
(*C i ą jt d a l s z y ) .

Na pierwsze wejrzenie Juljusz Egghard wydał nam 
się nader skromnem i bojaźliwem dzieckiem; ale owa 
bojaźliwość znikła w nim wkrótce i ujrzeliśmy przed 
sobą człowieka wykształconego, światowego, wykwin­
tnego, rozumnego, który nas przyjąłz najwyższą grze­
cznością. Nie był to zwyczajny fortcpianisla, bo for- 
tepianista zwykle nie jest obowiązany mieć tyle po­
znania świata, wykształcenia i rozumu.

Egghard zaczął od komplimentu, ale ten kompli-  
ment nader zgrabnie był ułożony; zamknął on pewien 
rodzaj pochlebstwa dla nas w pochwale, jaką oddał 
literaturze francuzkićj w ogólności.

Zdało nam się łatwem odpowiedzieć mu odwdzię­
czając mu się pochlebstwem za pochlebstwo; nie u- 
właczaliśmy ani naszemu dobremu smakow'i, ani su­
mieniu naszemu wynosząc arcydzieła muzyki nie­
mieckiej.

Dziwna rzecz,« nie było wcale nut na fortepianie 
tego fortepianisty; ani jednej etiudy, ani fantazji, ani 
romansu, ani warjacji, ani arabesku, ani jednej nuty 
z całego tego zwykłego repertoaru genjuszów klawi­
szowych i wielkich ludzi mechanizmu. Ale za to na­
gromadzone były na tym fortepianie książki, poezje, 
romanse, powieści, komedje, piosnki, należące wszyst­
kie do tej niezrównanćj literatury francuskiej. Ros- 
tworzyłem niektóre z tych książek i ujrzałem nazwi­
ska : Alexandre Dumas, Georges Sand , Lam artine , 
Deranger, Victor Hugo. Pomiędzy temi piękneini 
dziełami francuzkiemi, widniało jedno dzieło niemie­
ckie: były to lis ty  B eltym j do Goethego, stanowiące 
dla młodego podróżnego artysty, poetyczne wspomnie­
nie kraju rodzinnego.

Juljusz, który zasiadł przed fortepianem, rzekł do 
nas z pewnćm wahaniem się:

—  Wybaczcie mi panowie moją śmiałość ale
czasem położywszy ręce na tym instrumencie, staram 
się studjować i tłumaczyć na mój sposób dzieła lite­
rackie, które tu widzicie przed sobą. Przeglądam i ba­
dam ciągle wszystkie te piękno książki, w których się 
kocham, i potrafię czasem z nich wyprowadzić trochę 
harmonji i melodji.

—  To myśl wielce oryginalna—rzekłem, przyglą­
dając się twarzy artysty, oświeconej dziwnym jakimś 
promieniem natchnienia.

—  Tak, rzćkł Egghard, ale kiedy położę te książki 
na pulpicie mojego fortepianu, zdaje mi się, że od-  
śpiewywają się w nich najpiękniejsze g łosy  serca i 
rozumu, i wówczas przysłuchuję się im zbliska, wcho­
dzę sam w siebie i staram się powtórzyć wszystkie 
konccrta które słyszę.

I Juljusz położył na swoim pulpicie dzieła Alfreda 
dc Musset....

Wyznaję, że przez chwile zadrżałem, jak gdyby 
przyszło mi być obecnym jakiemuś tajemniczemu wi­
dowisku— widowisku w ielkiego szaleństwa, albo wiel­
kiego talentu.

Artysta zaczął przegrywkę.
—  Jest to trochę smutna muzyka —  rzekł przery- 

wąjąc sobie nagle, —  ale pod pozorną wesołością tej 
książki jest bardzo wiele prawdziwego smutku.

—  Graj pan dalej — odpowiedziałem —  pan grasz 
( przecudownre.

Juljusz zaczął grać dalej; fortepian p łakał pod jego  
palcami. A żeby nic nie brakło do poetycznego ros- 
czulenia tej cudnej melodji, artysta śpiewał cichym a 
dźwięcznym głosem owe harmonijne i cudne wiersze 
poctv.

IV.
A po tej przegrywce, w której czuć było tyle smut­

ku i łez, usłyszeliśmy nagle cudne echo tych poema­
tów dowcipnych, lekkich a wykończonych, które kie­
dyś młodość naszą wykołysały —  Powieści h iszpań- , 
s/tie i  włoskie  dźwięczały w tej chwili na fortepianie, j  
i była to dziwna a przecudna mięszanina czułości i jfc 
wesołości, smutku i opuszczenia, żywości i melancho-  
Iji, wytworności i śmiałości.— Błyszczały w tein nie- 
podobnćm do wiary sludjowaniu poezji przez muzykę 
miłoście i miłostki, wesołe zwrotki i weątchnicnia, 
śmiejące się szaleństwa i wrzeszczące namiętności, 
szczęk broni i kieliszków, pogróżki, piosnki i żarty.—  
Muza dowcipnej fantazji odzywała się tam ciągle na 
tym fortepianie, na tej drodze z kości słoniowej; by- ’ 
ła ona wesoła, dowcipkująca, trochę nieskromna mo­
że, ale dumna za to i czuła, chociaż się nią nic wyda­
wała.

Śpiewała ballady, grała komedje i trsgedje, rozdzie­
rała tunikę i koturn, szemrała i piosnki miłosne, bawi- f  1 
ła  się w rozum i uczucia. Cóż to zawielka dama, cóż ! j 
to za wyuzdana nierządnica, ta piękna muza Powieści 
hiszpańskich i  włoskich.

Słuchaliśmy zarazem sercem, oczami i uszami, pa­
trzą liśmy słuchając, bo zdawało się, iż spostrzegamy 
w tym wielkim gwarze, w tej melodji, w tej hurmo- Ł |  
nji, cały świat poetyczny, który wytryskiwał z tego 
muzycznego instrumentu. -r )

V I
. • fi II natchnienie muzyka zdawało się przetwarzać i

wznosić wraz z gienjuszem poety; już nie słyszymy  
ani zwrotek wesołych, ani piosnek miłosrtych, ani : j 
wyrażeń zbyt śmiałych, ani wyuzdanych namiętności, : 
ani kaprysów, ani szaleństw, ani ballad; poeta opamię- 
towywa się, poeta smutnieje, poeta cierpi, a muzyka 
pragnie iść w ślady poezji i zgłębić wszystkie praw­
dziwe cierpienie serca ludzkiego.

Zdawało nam się, że fortepian Eggharda mógł śpie­
wać jak poeta pam iątek  w słodkiem marzeniu, w mi- 
łem zapomnieniu się.

Fortepian śpiewał w rodzaju Bellinicgo; była to 
melodja uczuciowa, zakochana, niespokojna, zrospa- 
czona, przecudna melodja. którą żal tworzy wraz z na­
miętnością, powtarzając westchnienia i pocałunki prze­
szłości.

Fortepian marzył w rodzaju naszego ukochanego ;
poety; m a r ze n i em ,  które nas unosi i kołysze, niby to <ń 
w obłokach, niby to na ziemi; marzeniem, które nas 
miesza ale dziwi i czaruje, piękne to marzenie w leni 
życiu rzeczywistem. które jest tylko brzydkim snem.

Fortepian upajał się poezją Alfreda dc Musset; tóm 
upojeniem imaginacji sinutnem a nśmicchającem się; 
tern upojeniem, w którem człowiek kielich swój do 
dna wychyla; tern upojeniem, które spogląda się po­
woli na dno czary zaczarowanej, jak gdyby widziało 
tam jeszcze lube przeszłości wspomnienia; tern upo­
jeniem, które chwiejąc się nawet, zachowuje butelkę ' .
fantastyczną w’ ręku, a pocałunek poetyczny rra 
ustach. '_____________  fit/, c. n.)

Wieś S a d k ó w  Szp italny, w p o w ie c ie  i gube.rnji  W arsz a ­
w skich ,  o k ręg u  C zersk im ,  mile ° d  m ias ta  Grój ca p o lą a o n a ,  
o b e jm u ją c ą  w tó k  m ia ry  now opolsk ió j  okuło t 3, w y p u s z c z o ­
na b ęd z ie  w 4 2- l e tn ią  d z ie r ż a w ę  od  Sgo J a n a  r .  b , ,  p rzęz  
pu b l iczn ą  g ło śn ą  l icytację, więcś j  d a ją c e m u  z a c z y n a ją c  od 
s u m y  r s .  3 7 7  k o p .  * 9  roczn ie  w y ra c h o w a n e j  w te rm in ie  
4 7 (29 )  m a r c a  ,r. .ł>- °  godzinie  tOćj z r a n a  w  m a g is t r a c ie  
p i a s t a  Grójca  p r z e d  re je n te m  Czern iaw skim  jako  cz łonk iem  j
rad y  sz c z e g ó ło w ó j  szpita la ,  do czynnośc i  tej u p o w a ż n io n y m ,  t j
w k tó rego  k an ce la r j i  w m ieśc ie  G ró jcu  w  d o m u  N er  7 ,  bl iż­
sze  o b ja śn ie n ia  i warunki,  tudz ież  m a p p a  tćj wsi,  k a ż d o -  |  
d z ienn ie  p r z e j rz a n e  być m o g ą. J

Są  do  um ieszczen ia  a g r o n o m o w ie ,  rządcy ,  na zes t,  w ójt*  [ 
gm .,  ek o n o m o w ie ,  g o rze lan i ,  p iw o w a ro w ie ,  p i sa rz e  p r o ­
w en tow i,  k a m e r d y n e ro w ie .  Inni w yłączn ie :  do w ete ry n a r j i ,  
f a b r y k ,  h an d lu .  J ę s t  w ła s n o ść  z iem ska ,  w p o w ie c ie  W a r ­
szaw sk im , do p i ln eg o  w y d z ie r ż a w ie n ia  na  lat 4 2, za ro c z n ą  
tylko r a lu t ę  rs .  7 5 0 .  W kan to rze  k o m js o w o - in fo rm a c y jn y m  
C ieś l ińskiega ,  n5g ulic  K ap i tu lne j  i P o d w a la  N er  4 9 8 .

^PRZYJECHALI d o  W ARSZAW ^
H. D rezd. D z iew a now sk i  Ign .  ob .  z M a k o w a .—  G o szczy ń -  

ski Maksym, o h .  z R udz ie ńca .  — B. Ł itew . G ejsz to r  Z ygm . 
o b .  z Hołynki.  —-  f i .  P o b .  Je lski Józef  ob .  z  Sob ień .

WYJECHALI z WARSZAWY.
Bukow ińsk i  T e o d .  ob .  d o  Kielc, D aszewski Michał o b .  do 

Siedzowa, P io t ro w sk i  Aud. ob .  do Michowa, Z akrzew sk i  Ign .  
ob .  do C iechom ina .

■ Dziś rano stopni zimna I, wczoraj w połud. ciepła 1. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 10 cali I.

W  Drukarni J. » n ;<-r. — Wolno drukow ać .  —  W a rsz a w a  dnia 24 Lutego [8 Marca] 1855 roku. — Starszy Cenzor  F. S o b i e s z c z a ń s k i .


